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NOWY ROK DUSZPASTERSKI 
 

Porządek Mszy św. pozostaje bez 

zmian. Od września tego roku wprowa-

dzamy dwie dodatkowe Msze św. zbio-

rowe w miesiącu. Pierwsza z nich bę-

dzie sprawowana w 2. środę miesiąca 

za wstawiennictwem Matki Bożej Nie-

ustającej Pomocy, druga w 3. ponie-

działek miesiąca za wstawiennictwem  

św. Mikołaja. Obie będą odprawiane  

o godz. 18.00. Intencje można składać 

w kancelarii parafialnej lub w zakrystii. 
 

Możliwość spowiedzi w dni powsze-

dnie przed Mszą św. poranną i podczas 

Mszy św. wieczornej, natomiast w nie-

dziele i święta podczas wszystkich 

Mszy św. 

 

❖ NIEDZIELNA MSZA ŚW. 

DLA DZIECI 

Począwszy od niedzieli 6 września 

serdecznie zapraszamy wszystkie 

dzieci wraz z rodzicami i opiekunami 

na Mszę świętą o godz. 11.30, sprawo-

waną z ich udziałem.  

❖ SCHOLA DZIECIĘCA 

Zachęcamy wszystkie dzieci do współ-

tworzenia scholi, która zapewnia 

oprawę muzyczną niedzielnej Eucha-

rystii dedykowanej najmłodszym para-

fianom. Pierwsze spotkanie w nie-

dzielę 13 września o godz. 11.00  

w kościele.  

❖ MINISTRANCI I LEKTORZY 
 

Opiekunem liturgicznej służby ołtarza 

jest ks. Mateusz Zbroja, który zaprasza 

wszystkich kandydatów do służby mi-

nistranckiej na spotkanie w sobotę  

12 września na godz. 10.30. Zbiórka 

przed kościołem. 

❖ SCHOLA DOROSŁYCH 

Spotkania we wtorki po Mszy św. wie-

czornej w salce w piwnicach wika-

rówki. Zbiórka około godz. 18.30 

przed kościołem. 

❖ WSPÓLNOTA RÓŻAŃCOWA 

Spotkania w I niedzielę miesiąca po 

Mszy św. z godz. 8.00, sprawowanej 

w intencji Ojczyzny za wstawiennic-

twem i przy relikwiach bł. kard. Ste-

fana Wyszyńskiego. 

* * * 

WPOWADZENIE RELIKWII 

 BŁ. KAROLINY KÓZKÓWNY 

ŚW. PIERA FRASSATIEGO 

 i ŚW. CARLA ACUTISA 

18 września 
 

To wielkie wydarzenie dla naszej 

wspólnoty parafialnej. Kolejni święci 

chcą być bliżej nas, by nas wpierać 

swoim orędownictwem. Do końca tego 

roku przybędzie do nas w swoich reli-

kwiach ex ossibus aż pięć postaci, 

o czym będziemy informować na ła-

mach naszego biuletynu. 

We wrześniu przywitamy bardzo 

młodych patronów nie tylko dla ludzi 

młodych. Piotr miał 24 lata, gdy naro-

dził się dla nieba. Karol i Karolina jesz-

cze mniej. To im poświęcimy ten nu-

mer biuletynu. O Piotrze opowiemy 

w następnym. Wczytując się w biogra-

fie Karoliny i Carla, ze zdumieniem 
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stwierdzamy, jak wiele ich łączy poza 

świętością i imieniem, a przecież żyli 

w różnych środowiskach i epokach. Ich 

przyjście na świat dzieli przestrzeń bez 

mała stu lat: Karolina urodziła się 

w 1898 roku a Carlo w 1991, a jednak 

narodzili się dla nieba w podobnym 

wieku (odpowiednio szesnastu i piętna-

stu lat). 
 

ŚRODOWISKO 

Karolina przyszła na świat we wsi Wał 

– Ruda, pod za-

borami, w ubo-

giej, polskiej, 

chłopskiej ro-

dzinie jako 

czwarte z jede-

naściorga 

dzieci. Jej ro-

dzice posiadali 

dwuizbową 

chatę krytą 

strzechą i nie-

wielki kawałek piaszczystej ziemi, 

która z trudem mogła wykarmić tak 

liczną rodzinę. Rytm życia wyznaczała 

ciężka praca na roli od świtu do nocy 

i gorąca modlitwa, bo rodzina słynęła 

z pobożności. Ich dom nazywany był 

„kościółkiem” lub „Betlejemką”, bo to 

tu w świąteczne dni i zimowe wieczory 

gromadzili się okoliczni sąsiedzi na 

wspólnej modlitwie, zmianie tajemnic 

różańcowych, czytaniu Pisma świętego 

i żywotów świętych, jako że kościół 

parafialny oddalony był o 7 km i trudno 

byłoby wszystkim co dzień do niego 

dotrzeć.   

Carlo urodził się w Londynie we 

włoskiej rodzinie tymczasowo przeby-

wającej w Wielkiej Brytanii ze wzglę-

dów zawodowych i naukowych. W ży-

łach Carla płynęła odrobina polskiej 

krwi, bo jego prababcia ze strony ojca 

miała polskie korzenie. Rodzice, któ-

rzy ostatecznie osiedli w Mediolanie, 

byli dobrze sytuowani. Carlo miał 

swoją nianię, skądinąd Polkę. W domu 

zatrudniony był też Hindus, Rajesh, 

który pod wpływem Carla przyjął 

chrzest. Przez całe swoje życie Carlo 

był jedynakiem. Rodzeństwo, para 

bliźniąt, urodziło się w 2010 roku, do-

kładnie cztery lata po jego nagłej  

śmierci spowodowanej ostrą białaczką. 

Rodzice, choć katolicy, nie przywiązy-

wali wagi do wyznawanej wiary. 

Matka wspomina, że zanim nawróciła 

się, uczestniczyła w Mszy św. zaledwie 

trzy razy: na swoim chrzcie, podczas 

pierwszej Komunii świętej i na wła-

snym ślubie. Nie była przeciwna wie-

rze, ot razem z mężem przywykła do 

życia bez niej. Wszystko zmieniło się 

radykalnie wraz z przyjściem na świat 

i dorastaniem Carla, który od siódmego 

roku życia tak bardzo ukochał Eucha-

rystię, że codziennie w niej uczestni-

czył, podobnie jak w adoracji Naj-

świętszego Sakramentu! Od najmłod-

szych lat miał też wielkie nabożeństwo 

do Matki Najświętszej i często modlił 

się na różańcu za Jej wstawiennic-

twem, do czego nakłaniał też rodziców. 

Matka, zachęcona postawą Carla 

a także świadoma własnej ignorancji 

religijnej, podjęła studia teologiczne, 

a wiara jej i męża odrodziła się. 
 

WYKSZTAŁCENIE 
 

W czasach Karoliny nie było obo-

wiązku szkolnego, jednak Kózkowie 

pragnęli w miarę możliwości wykształ-

cić swoje dzieci. Karolina uczyła się 

przez sześć lat w miejscowej szkole lu-

dowej, kończąc każdy rok z wynikiem 
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celującym. Była bardzo pracowitą, 

pilną i zdolną uczennicą. Miała dobry 

wpływ na swoje koleżanki. Chętnie po-

magała słabszym w odrabianiu lekcji. 

Nie mogąc kontynuować nauki 

w szkole średniej, ukończyła jeszcze 

klasę uzupełniającą. W jej programie 

była: religia, ćwiczenia w czytaniu tek-

stów historycznych, geografia, nauki 

przyrodnicze, rachunki domowe, 

wprawki w pisaniu listów, rysunki 

i wiadomości z zakresu gospodarstwa 

wiejskiego. Po zakończeniu nauki 

w szkole, Karolina pozostała w domu, 

pracując w gospodarstwie rodziców 

i sezonowo, zarobkowo we dworze. Ci, 

co ją znali, mówili, że jej cechą osobo-

wościową była radość i inność. 

Owszem, w domu, na polu, w szkole 

robiła to wszystko, co jej rówieśniczki, 

ale … inaczej, bo całe jej zachowanie 

było prześwietlone wiarą. Ona poznała 

Jezusa. 

Carlo uczył się w bardzo dobrych 

mediolańskich szkołach. Na rok przed 

śmiercią rozpo-

czął naukę w Li-

ceum Klasycz-

nym przy Instytu-

cie Leona XIII 

prowadzonym 

przez jezuitów. 

Był wybitnym 

uczniem, genial-

nym programistą. 

W wieku 15. lat 

wprawiał w zdu-

mienie profesorów uniwersyteckich! 

Jeden z nauczycieli porównał go do 

Blaise’a Pascala, geniusza liczb. I choć 

wielu zazdrościło mu wiedzy, kreatyw-

ności i pomysłowości, on nie chełpił 

się ze swoich zdolności. Przeciwnie, 

pomagał słabszym, ciesząc się, gdy 

jego programy okazywały się przy-

stępne dla innych. Poza informatyką 

miał rozliczne zainteresowania. Kochał 

muzykę (sam nauczył się gry na sakso-

fonie), śpiew, literaturę, przyrodę. Lu-

bił gotować i wymyślać własne prze-

pisy. Był niezwykle towarzyski, 

otwarty na ludzi a jednocześnie sku-

piony i zwrócony ku niebu, bo zako-

chany w Bogu, do którego wszystko 

odnosił. Jego nauczycielka wspomina, 

że w sali lekcyjnej na swojej ławce 

umieścił piękny wizerunek Jezusa 

i biada każdemu, kto by go ruszył.  
 

EWANGELIZACJA 
 

Pomimo młodego wieku Karolina 

była niezwykle zaangażowana w życie 

nowo tworzącej się w Zabawie parafii. 

Mając zaledwie kilkanaście lat stała się 

prawą ręką proboszcza. Posiadając 

ogromną wiedzę religijną, katechizo-

wała małe dzieci, siadając z nimi pod 

gruszą, która do dziś rośnie nieopodal 

jej domu rodzinnego. Tłumaczyła też 

trudniejsze sformułowania rówieśni-

kom przygotowującym się do sakra-

mentu bierzmowania, wyjaśniała 

prawdy wiary dorosłym, wieczorami 

czytała ludziom z wioski wartościowe 

książki. Na szyi zamiast korali nosiła 

różaniec, który codziennie odmawiała. 

Jako zelatorka w wielu grupach para-

fialnych, prowadziła różne nabożeń-

stwa. Dbała o czystość i wystój ko-

ścioła, zdobiąc ołtarze kwiatami. 

Carlo, który zrozumiał jak wielkim 

cudem jest obecność Jezusa w Naj-

świętszym Sakramencie, chciał dzielić 

się tą wiarą z innymi. Mówił: „Jezus 

okazał się wielką oryginalnością, ukry-

wając się w małym kawałku chleba - 
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tylko Bóg mógł zrobić coś tak niewia-

rygodnego”. W wieku 11 lat powie-

rzono mu w parafii funkcję pomocnika 

katechety. Jego zadaniem było przybli-

żanie prawd wiary dzieciom, które 

miały przystąpić do I Komunii Świętej. 

Będąc w gimnazjum, pomagał przygo-

towywać kandydatów do bierzmowa-

nia. Rozwinąwszy swój ogromny talent 

informatyczny, został Bożym influen-

cerem, biegle wykorzystując nowe 

technologie do ewangelizacji. Tworzył 

filmy, wystawy, strony internetowe. 

Jedna z nich dokumentowała cuda eu-

charystyczne. Carlo odwiedzał miejsca 

związane z tymi cudami, medytował, 

a potem opowiadał, wywołując 

ogromne poruszenie. Inna strona po-

święcona została młodym świętym. 

Carlo zatytułował ją: „Zobacz, ilu mam 

przyjaciół w niebie”. 
 

POMOC POTRZEBUJĄCYM 
 

Karolina pochodziła z niezamoż-

nej rodziny, Carlo z bardzo bogatej, ale 

oboje mieli tę samą wrażliwość na po-

trzebujących. Chcąc przyjść z pomocą 

materialną, każde z nich prosiło 

o zgodę rodziców. Zafascynowany po-

stacią św. Franciszka z Asyżu, Carlo od 

najmłodszych lat przynosił ubogim 

swoje kieszonkowe i pieniądze zaro-

bione podczas wakacji. Oddawał bez-

domnym swoje ubrania, kupował dla 

nich śpiwory i termosy, które napełniał 

ciepłymi napojami i posiłkami. Dla 

każdego miał dobre słowo i uśmiech. 

Tak wspomina go jeden z mediolań-

skich żebraków: „W tej dzielnicy ża-

den młody człowiek poza Karolem 

nigdy się mną nie zainteresował. Był 

zbyt dobry i czysty dla tego świata”. 
 

CZYSTOŚĆ 
 

Wielu zwracało uwagę na czystość 

Carla. Wielu dziwiło się, że tak przy-

stojny, młody, dobrze sytuowany chło-

pak nie idzie za współczesnymi tren-

dami „wolności” seksualnej. On tym-

czasem niepokoił się o swoich rówie-

śników. Twardo osądzał wulgarne pro-

gramy telewizyjne promujące bez-

wstydne zachowania i rozbudzające 

niezdrową ciekawość. Ostro krytyko-

wał stosunki przedmałżeńskie. Jako je-

dyny w klasie przeciwstawiał się też 

aborcji. Mówił: „Gdy w słoneczny 

dzień patrzy się na jezioro, które jest 

czyste i spokojne, można w nim zoba-

czyć odbicie wszystkiego, co je otacza. 

To samo powinno dziać się w naszej 

duszy: jeśli będzie czysta i spokojna, 

Bóg, patrząc na nią, zobaczy w niej 

swoje odbicie i tak oddamy Mu 

chwałę.” 

Karolina zginęła śmiercią męczeń-

ską, broniąc swojej godności i czysto-

ści przed napaścią carskiego żołnierza. 

Wolała umrzeć niż ulec żądzy żołdaka 

i sprzeniewierzyć się miłości Boga.  

Karol i Karolina pragnęli świętości 

dla siebie i dla innych. Także dla nas. 

* * * 

WPROWADZENIE RELIKWII 

piątek 18 września: 

1730 nieszpory 

1800 Msza święta 

1900 czuwanie modlitewne 
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